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(frag­ment)


Wi­taj mi, kró­lu — po­pio­ły cię gar­ną, 
sko­ru­pa ple­śni zgry­zła two­je li­ce — 
wy­peł­zły chwa­sty nad pust­ką cmen­tar­ną, 
gdzie po­grze­ba­ne two­je ta­jem­ni­ce — 
ale ty ży­jesz!... Tyś jest pie­śnią czar­ną, 
za­klę­tą w wiecz­ny mrok — i w bły­ska­wi­ce... 
Tyś spę­tan — kró­lu?... ty — znisz­cze­nia ty­tan? 
Lecz ja cię wskrze­szę... Kró­lu! bądź po­wi­tan!... 

 



Bom ja cię wi­dział w prze­py­chu szkar­ła­tów, 
gdyś dzień na­ro­dzin ognia sza­łem świę­cił, 
bom wi­dział ło­że go­re­ją­cych kwia­tów, 
na któ­rym czas twój śmier­tel­ny cię smę­cił — 
boś ty naj­okrut­niej­szym był wśród ka­tów, 
i krwi pur­pu­rą tyś mi się spa­mię­cił1 — 
jed­nym wes­tchnie­niem tyś zie­mię ko­le­bał... 
Jam cie­bie znał — o kró­lu — jam się nie bał... 

 






By­łeś — nim w wal­ce przed­świ­tów z po­mro­ką 
ty­sią­cem gwiazd roz­pę­kło nie­bios mo­rze — 
pod pierw­szej chmu­ry wcza­jo­ny po­wło­ką 
wa­ży­łeś zbrod­nią brze­mien­ne prze­stwo­rze — 
gdy kłę­by mro­ków roz­wid­ni­ło Oko 
słoń­ca i ży­cia — na zja­wie­nie bo­że 
da­łeś od­po­wiedź. Lecz w pia­nie cha­osu 
świat roz­wiał na­wet echo twe­go gło­su... 

 



W za­ra­niu świa­tów, z oce­anów pia­ny 
syp­ną­łeś srebr­ną stru­gę nam na stra­wę. 
Bóg nie­zgłę­bio­nych wód — ty, król spę­ta­ny, 
ze łza­wych pe­reł da­łeś nam za­ba­wę; 
a kto te per­ły schwy­cił — wrósł w kaj­da­ny, 
a kto te per­ły wdział — po­grze­bał sła­wę, 
kto ni­mi błysz­czał — miał już wro­ga bli­sko, 
i był ten dar twój — jak urą­go­wi­sko... 

 



Klej­not naj­droż­szy kry­ło two­je wnę­trze: 
fal sre­bro ży­we, hu­ra­ga­nu tań­ce 
i burz bez­kre­snych hym­ny prze­naj­święt­sze — 
one cię strze­gły ja­ko zbroj­ne szań­ce. 
Ale był wy­łom w jed­nym szań­ców pię­trze — 
tyś dło­nią mści­wą imał2 prze­zeń brań­ce3. 
A gdy zni­ka­li na dnie twych to­pie­li, 
świat że­gnał lot ich — jak me­wy An­hel­li... 

 



Two­je kró­le­stwo!... o moż­ny, opo­wiedz 
o zga­słych świa­tów zło­wróżb­nej zie­le­ni — 
gdzie tron twój wznie­sion — kró­lew­ski gro­bo­wiec, 
gdzie wnęk uro­czysk ca­łu­nem się mie­ni, 
gdzie du­chów ciż­ba, ja­ko sta­da owiec, 
do twej mą­dro­ści przy­pa­da stru­mie­ni — 
gdzie ty — po­grze­bion — król znisz­cze­nia drze­miesz, 
w mo­gil­ną zie­mię za­oraw­szy le­miesz... 

 





Żeś ty jest nasz — ty ry­cerz i ko­ło­dziej — 
nie wie dziś nikt — bo klą­twa wzrok nam ciem­ni. 
Prze­smut­ne kwia­ty zie­mia na­sza ro­dzi, 
bo wie, że Na­ród — dzie­dzi­ce bez­ziem­ni... 
Z po­tę­pień mro­ków ze­mstę czer­pią mło­dzi, 
prze­kleń­stwo wie­ków du­sze nam nik­czem­ni — 
prze­kleń­stwo wko­ło... Prze­bóg!... obłą­ka­nie?... 
Sły­szysz mo­dli­twę: niech się wo­la sta­nie... 

 



To star­ców głos. Zyg­mun­tów dzwon mu wtó­rzy 
i kład­nie pa­sy dar­ty­mi na bło­nie — 
a gdy roz­jęk­nie — w pier­siach cud się wró­ży, 
a gdy roz­pęk­nie — rwą or­ły, po­go­nie4, 
a gdy za­milk­nie — krew się ogniem bu­rzy, 
i cho­dzi Po­lak w cier­nio­wej ko­ro­nie... 
Ty wte­dy mil­czysz — kró­lu cie­nio­wład­ny? 
Żad­ne­go echa i po­cie­chy żad­nej?... 

 



A mo­żeś za­ni­ku nie wi­dział ty swe­go, 
ja­ko cię na­ród Wa­we­lem za­szczy­ca? 
ja­ko ce­gieł­ki naj­lich­szej tam strze­gą, 
jak nie­skru­szo­ną ta pol­ska Krusz­wi­ca... 
Mo­że ty nie znasz... słu­chaj — kro­ki bie­gą —  
wi­dzisz tę po­stać?... spójrz — w bla­sku księ­ży­ca 
na Wa­wel wscho­dzi, ja­ko anioł Pań­ski — 
ty nie znasz Swe­go?... nie wiesz kto Wy­spiań­ski?... 

 



Żeś ty jest nasz — jak na tym Akro­po­lu5 
Zyg­mun­ta dzwon, żeś jest ja­ko to ser­ce, 
co hen spo­czy­wa pod Kop­cem na po­lu, 
żeś jest w sztan­da­rach, co dzier­żą wy­dzier­ce, 
żeś jest w naj­mniej­szej kro­pli te­go bo­lu 
co dła­wi pierś, żeś ty miecz na oszczer­ce — 
sto lat — o kró­lu — sto lat wie­rzy du­sza — 
sto lat pło­mien­ną żą­dzę w żar wy­su­sza... 

 



Opo­wiedz, kró­lu!... Ta­try pie­śnią wie­ją — 
po­wie­ści twej za­wtó­rzy po­tok szme­rem, 
nad zrę­bem tur­ni, nad sme­re­ków knie­ją 
wznieś męż­ną dłoń i wark­nij no­wym ste­rem... 
sły­szysz?... za­stę­py po­hań­ców się śmie­ją, 
żeś wiel­ko­lu­dem, a nie bo­ha­te­rem — 
hej, ko­ro­wo­dzą w uro­czy­sku tań­ce — 
sły­szysz!... wstań, kró­lu — zgon nieś na po­hań­ce! 

 



Opo­wiedz, kró­lu!... Na ni­wy do­stat­nie, 
kę­dy się ja­rzą zło­te ła­ny pszen­ne, 
po­wie­ści twej po­pły­nie sło­wo brat­nie, 
prze­są­czy gle­bę — owoc­ne — na­sien­ne... 
Wszak­że na sło­wo — na Sło­wo ostat­nie 
cze­ka­ją lu­dy, roz­pa­czą brze­mien­ne!... 
Gdy rzek­niesz — woj­skiem wy­kło­si się po­le —  
gdy ski­niesz — Na­ród speł­ni two­ją wo­lę... 

 



O rzek­nij, kró­lu!... bądź Zyg­mun­tów gło­sem, 
któ­re­mu len­ne ser­ce hołd od­da­je — 
roz­dmu­chaj iskry tle­ją­ce pod sto­sem 
i w na­wał­ni­cę wspień le­śne ru­cza­je — 
Al­bo­li tak: daj znak, żeś nie Pa­tho­sem, 
i że nie czci­my cię jak złud­ną Ma­ję6 — 
by­śmy uj­rze­li, jak przy­łbi­cę zdzie­rasz — 
by­śmy po­zna­li, żeś król — a nie mi­raż!... 

 



Mil­czysz?... ja cie­bie wskrze­szę — o, ty wład­ny, 
śmier­tel­nym tru­chłem zbie­lę two­ją po­stać — 
bo oto w rę­ku mam kłę­bek Ariad­ny7 
i nić mi wska­że, jak mam cie­bie do­stać, 
bo oto ze­msty nie ulęk­nę żad­nej 
i praw­dą no­wą wiecz­nie bę­dę chło­stać — 

 





. . . . . . . . . . . . . .

... kró­lu!... ja znam two­je Imię!... 

 






  
    
      Przyjaciele Wolnych Lektur otrzymują dostęp do prapremier wcześniej niż inni. Zadeklaruj stałą wpłatę i dołącz do Towarzystwa Przyjaciół Wolnych Lektur: wolnelektury.pl/towarzystwo/

    

  
    
      Podoba Ci się to, co robimy? Wesprzyj Wolne Lektury drobną wpłatą: wolnelektury.pl/towarzystwo/

    

  
    
      Informacje o nowościach w naszej bibliotece w Twojej skrzynce mailowej? Nic prostszego, zapisz się do newslettera. Kliknij, by pozostawić swój adres e-mail: wolnelektury.pl/newsletter/zapisz-sie/

    

  
    
      Przekaż 1,5% podatku na Wolne Lektury.

KRS: 0000070056

Nazwa organizacji: Fundacja Wolne Lektury

Każda wpłacona kwota zostanie przeznaczona na rozwój Wolnych Lektur.

    

  
    
      Przypisy:
1. spa­mię­cić (neol.) — upa­mięt­nić. [przypis edytorski]

2. imać (daw.) — chwy­tać, brać. [przypis edytorski]

3. brań­ce — jeń­cy. [przypis edytorski]

4. or­ły, po­go­nie — go­dła Pol­ski i Li­twy. [przypis edytorski]

5. Akro­pol — za­mek i świą­ty­nia Ate­ny (Par­te­non) w Ate­nach; ty­tuł dra­ma­tu Wy­spiań­skie­go, któ­ry utoż­sa­mił Akro­pol z Wa­we­lem. [przypis redakcyjny]

6. Ma­ja — hin­du­skie bó­stwo wcie­la­ją­ce świat rze­czy­wi­sto­ści, bę­dą­cy je­dy­nie złu­dą. [przypis redakcyjny]

7. kłę­bek Ariad­ny (mit. gr.) — kłę­bek, któ­ry kró­lew­na kre­teń­ska Ariad­na rzu­ci­ła Te­ze­uszo­wi, aby mu uła­twić wy­do­sta­nie się z la­bi­ryn­tu. [przypis redakcyjny]



    

  
    

        Wesprzyj Wolne Lektury!


        
        Wolne Lektury to projekt fundacji Nowoczesna Polska – organizacji
        pożytku publicznego działającej na rzecz wolności korzystania
        z dóbr kultury.


        
        Co roku do domeny publicznej przechodzi twórczość kolejnych autorów.
        Dzięki Twojemu wsparciu będziemy je mogli udostępnić wszystkim bezpłatnie.
        


        
            Jak możesz pomóc?
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            Przekaż 1% podatku na rozwój Wolnych Lektur:

            Fundacja Nowoczesna Polska

            KRS 0000070056
        


        
            Dołącz do Towarzystwa Przyjaciół Wolnych Lektur i pomóż nam rozwijać bibliotekę.
        


        
            Przekaż darowiznę na konto:
            szczegóły
            na stronie Fundacji.
        


    

  
    
      Wszystkie zasoby Wolnych Lektur możesz swobodnie wykorzystywać, publikować i rozpowszechniać pod warunkiem zachowania warunków licencji i zgodnie z Zasadami wykorzystania Wolnych Lektur.
Ten utwór jest w domenie publicznej.
Wszystkie materiały dodatkowe (przypisy, motywy literackie) są udostępnione na Licencji Wolnej Sztuki 1.3.
Fundacja Nowoczesna Polska zastrzega sobie prawa do wydania krytycznego zgodnie z art. Art.99(2) Ustawy o prawach autorskich i prawach pokrewnych. Wykorzystując zasoby z Wolnych Lektur, należy pamiętać o zapisach licencji oraz zasadach, które spisaliśmy w Zasadach wykorzystania Wolnych Lektur. Zapoznaj się z nimi, zanim udostępnisz dalej nasze książki.

      E-book można pobrać ze strony: http://wolnelektury.pl/katalog/lektura/nalepinski-chrzest/

      Tekst opracowany na podstawie: Młoda Polska. Wybór poezyj, oprac. Tadeusz Boy-Żeleński, wyd. drugie, Wydawnictwo Zakładu Narodowego imienia Ossolińskich, Wrocław 1947.

      
              Wydawca:
              Fundacja Nowoczesna Polska

      Publikacja zrealizowana w ramach projektu Wolne Lektury (http://wolnelektury.pl). Reprodukcja cyfrowa wykonana przez fundację Nowoczesna Polska z egzemplarza pochodzącego ze zbiorów Łukasza Jachowicza. Dofinansowano ze środków Ministra Kultury i Dziedzictwa Narodowego.

      Opracowanie redakcyjne i przypisy: Tadeusz Boy-Żeleński, Emanuel Modrzejewski, Aneta Rawska, Aleksandra Sekuła.

      Okładka na podstawie: Martin Robson, CC BY-SA 2.0

       

      
              Plik wygenerowany dnia 2023-08-18.
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